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  Wstęp


  W galerii malarstwa XIX wieku spod białych parasolek patrzą młode kobiety spacerujące po parku. Na innym obrazie pod kryształowymi żyrandolami pary wirują w rytmie walca. Gdzie indziej młody arystokrata w cylindrze wyrusza na konną przejażdżkę.


  W galerii malarstwa XX wieku nikt już nie spaceruje po parku, nie wiruje w rytmie walca ani nie wyrusza na konną przejażdżkę. Jesteśmy w świecie geometrycznych figur, niesymetrycznych linii i kolorowych maźnięć.


  Świat przyspieszył. By dotrzymać mu kroku, wykorzystujemy czas do maksimum. Słuchamy muzyki, pędząc na rolkach i popijając kawę na wynos. Pędzimy autostradami, kątem oka rejestrując slogany na bilbordach. Między jednym a drugim kęsem kebaba czytamy tweety i wysyłamy SMS-y. Kiedy wpiszemy hasło do wyszukiwarki, w ciągu kilku sekund skanujemy listę wyników i decydujemy, czy warto kliknąć. Przesuwamy palcem po ekranie, chwytając w locie strzępki zdań.


  Dlatego choć w internecie można opublikować tekst dowolnej długości, rozkwitają w nim formy krótkie. Tweety, facebookowe posty, nagłówki, slogany, opisy SEO, opisy produktów, wezwania do działania.


  Ale to nie internet wylansował modę na zwięzłość. Krótkie pisanie ma długą historię. W książce będę więc przeplatać klasykę z nowoczesnością i sięgać do krótkich form, takich jak: wiersze, teksty piosenek, cytaty łacińskie i biblijne, aforyzmy, haiku, złote myśli, newsy, zagadki, żarty.


  Przygotowując się do pisania tej książki, długo zbierałam krótkie teksty. Wyłapywałam je w gazetkach supermarketów, reklamach telewizyjnych, mediach społecznościowych, a nawet na ulotkach i T-shirtach. Zapełniłam dwa grube notesy. Świat jest pełen krótkich tekstów.


  Nowsze i starsze formy krótkiego pisania udowadniają nam, że w niewielu słowach da się wyrazić bardzo wiele:


  Dobrze widzi się tylko sercem, najważniejsze jest niewidoczne dla oczu (70 znaków)


  Być albo nie być, oto jest pytanie (34 znaki)


  Myślę, więc jestem (18 znaków)


  Mówisz, masz (12 znaków)


  Kocham Cię (10 znaków)


  Od czasu pierwszego wydania tej książki urządzenia mobilne jeszcze bardziej się upowszechniły. Na małych ekranach sprawdzą się mikrotreści, czyli krótkie teksty okraszone obrazkiem czy wideo. Nie wymagają dłuższej koncentracji i są zrozumiałe w oderwaniu od kontekstu.


  Gdy rozmiary ekranu maleją, a oczekiwania czytelnika rosną, liczy się każde słowo. Zapnij pasy i ruszamy w podróż drogą szybkiego ruchu!


  Krótko, czyli na temat


  W określeniu „krótko i na temat” tkwi wiele prawdy — bo dobrze napisany krótki tekst zwykle koncentruje się wokół jednej myśli. O tym, jak jest to trudne, wiedzieli już starożytni. I to właśnie w prastarej wiedzy retorycznej odnajdziemy bezcenną wskazówkę, dzięki której można tworzyć teksty trafiające w sedno.


  Otóż retoryka uczy, by rozpocząć planowanie wypowiedzi od… pytania. Pomaga ono spojrzeć na temat z perspektywy czytelnika. Pytanie ogólne dotyczy rozważań filozoficznych (Czym jest szczęście?) lub odnosi się do życia praktycznego (Jak dbać o wygląd?). Natomiast tematem tekstów reklamowych czy eksperckich zwykle są pytania szczegółowe (Dlaczego warto jeść zielone warzywa?).


  I teraz niepozorna, ale bardzo ważna zasada. Jej zastosowanie może sprawić, że Twój tekst nabierze znaczenia dla czytelnika. Otóż pytanie szczegółowe należy rozpatrywać jako przykład pytania ogólnego.


  Załóżmy, że planujesz zareklamować margarynę do pieczenia. Pytanie szczegółowe, na które odpowiadałby Twój tekst, mogłoby brzmieć: Dlaczego warto kupić margarynę do pieczenia?. W odpowiedzi na nie opisałbyś niezawodne właściwości produktu. Problem w tym, że czytelnik może wcale nie podejrzewać, że do mistrzostwa w dziedzinie wypieków potrzebna jest mu akurat margaryna. Chce się po prostu dowiedzieć, jak upiec dobre ciasto. I tak właśnie mogłoby brzmieć pytanie ogólne.


  Dobre teksty często różnią się od słabszych tym, że autor, tworząc je, pamięta o kwestii ogólnej. Dzięki temu nie dopada go klątwa wiedzy, która — jak ujął to Steven Pinker — jest trudnością w wyobrażeniu sobie, jak to jest, gdy ktoś nie wie tego, co my wiemy1.


  Padamy jej ofiarą zwłaszcza wtedy, gdy mówimy lub piszemy o temacie, którym zajmujemy się od lat. Im mocniej zgłębiamy daną dziedzinę, tym trudniej jest nam sobie wyobrazić, jak to jest nie znać jej tak dobrze. Prawdopodobnie większość Twoich odbiorców wie na temat, o którym piszesz, mniej od Ciebie. Jeśli Twój tekst odpowie tylko na pytanie szczegółowe, może przytłoczyć osobę początkującą lub, co gorsza, w ogóle do niej nie trafić, gdy wpisze ona do wyszukiwarki pytanie ogólne.


  Skoro masz już oba pytania, potrzebujesz jeszcze odpowiedzi na to szczegółowe, rozpatrywane jako przykład ogólnego. Odpowiedź ta nazywa się w retoryce propozycją i powinna być jednym krótkim zdaniem. Tekst reklamowy, ale i ekspercki czy literacki zyska na jasno wyłożonej głównej myśli.


  Przypomnijmy pytanie szczegółowe: Dlaczego warto kupić margarynę do pieczenia?. A teraz ogólne: Jak upiec dobre ciasto?. Propozycja mogłaby brzmieć tak, jak w znanym haśle reklamowym, które wykorzystuje dodatkowo grę słów: Z Kasią Ci się upiecze.


  Propozycja powinna nie tylko jasno przedstawiać Twoje stanowisko, ale i być atrakcyjnie sformułowana. Wiele znanych haseł reklamowych spełnia ten warunek:


  Red Bull doda Ci skrzydeł.


  Bo styl zaczyna się od butów.


  Rozpuszczają się w ustach, a nie w dłoni.


  Dzięki temu, że tekst będzie krążył wokół jednej głównej myśli, produkt czy usługa zaczną kojarzyć się z główną zaletą. Spowoduje to, że czytelnikowi łatwiej będzie zapamiętać markę, a Twój tekst stanie się spójny i zwięzły.


  
    1 S. Pinker, Piękny styl. Przewodnik człowieka myślącego po sztuce pisania XXI wieku, Smak Słowa, Sopot 2016, s. 83.

  


  Krótko, czyli przyciągająco


  Mamy do dyspozycji ograniczony budżet uwagi, który możemy rozdzielić między różne zadania, a kiedy budżet zostaje przekroczony, zadanie kończy się niepowodzeniem1 – pisze Kahneman, przypominając, że angielskie pay attention znaczy dosłownie „płacić uwagą”.


  W tej książce poznasz mnóstwo sposobów przyciągania uwagi. Teraz skupię się na kliku szczególnie skutecznych, a nie zawsze docenianych. Co powoduje, że coś przykuje uwagę? Na pewno zainteresuje nas gotycka budowla wśród nowoczesnych apartamentowców albo pies w grupie kilku kotów. Uwagę przyciągnie to, co się wyróżnia, czyli coś:


  
    	absurdalnego,


    	zabawnego,


    	przesadzonego.

  


  Te trzy cechy mają jeszcze jeden element wspólny. Pobudzają skojarzenia. Dlatego dorzucę do nich jeszcze czwartą: coś aktualnego (modnego). Głębiej przetwarzamy nowe informacje, gdy łączymy je ze starymi, a nietypowe skojarzenia mogą pozostać w pamięci na zawsze2.


  Absurd


  To odtrutka na przewidywalność. Za jego pomocą przełamiesz schematyczność internetowego nagłówka. Przykładowo, jeden z moich artykułów nosi tytuł: Dlaczego potrzebujemy opowieści? Bo zawierają błąd.


  Jeśli rozpoczniesz tekst absurdalnym pomysłem, z pewnością zaciekawisz czytelnika. Wstęp do filmu edukacyjnego Common Craft na temat Dropboxa brzmi następująco:


  Znasz to: zamierzasz kupić lunch i uświadamiasz sobie, że Twój portfel został w kieszeni innych spodni. A może i kluczyki do samochodu zostawiłeś w domu? Problemem jest organizacja. Potrzebujesz jednego miejsca na wszystko. Magicznej kieszeni. To, co włożysz do magicznej kieszeni, zawsze tam jest. Niezależnie od tego, co masz na sobie lub gdzie jesteś3.


  Hmm… a zatem jedna magiczna kieszeń, która mieści się w wielu parach spodni? Zagadka zachęca do tego, by poznać rozwiązanie.


  Psychiatra Ed Hallowell w swojej prelekcji posługuje się absurdem, by wyjaśnić, czym jest ADHD:


  Mózg osoby z ADHD jest jak ferrari z hamulcami rowerowymi. Wystarczy wzmocnić hamulce — i mamy asa. ADHD mają wynalazcy i innowatorzy, inicjatorzy i działacze, marzyciele, którzy zbudowali Amerykę4.


  Przesada


  Przejaskrawienie jest mało znanym, a niezwykle skutecznym sposobem przyciągającym uwagę i przy okazji ułatwiającym zrozumienie. Załóżmy, że chcesz uzmysłowić czytelnikowi, jak wiele publikuje się na świecie tekstów. Możesz uczynić to tak: Gdybyś chciał przeczytać każdy tekst, który ukazał się na świecie w ciągu jednego tylko dnia, nie starczyłoby ci na to całego życia.


  W swoim wystąpieniu TED Mary Norris, adiustatorka w „The New Yorkerze”, wyjaśnia, na czym polega jej praca: Jestem adiustatorką. Pracuję dla New Yorkera, co przypomina grę na pozycji obrońcy w profesjonalnej drużynie baseballowej. Najmniejszy ruch jest osądzany, a już nie daj Boże się pomylić. Kto spodziewałby się, że spokojna praca adiustatora przypomina emocjonującą obronę na boisku? Dzięki przesadzie prelegentka pokazuje emocje, jakie na co dzień przeżywa.


  Zmiana skali pobudza wyobraźnię. Możesz więc objaśnić np. jakiś bardzo długi proces na przykładzie krótszego. Przykładowo: życie Ziemi można porównać do 24-godzinnej doby. Godzinie 00:00 odpowiada moment powstania Ziemi 4,467 miliarda lat temu, natomiast godzinę 24:00 wypełniają czasy nam współczesne. Ta strategia zadziała też na odwrót. Coś małego możesz porównać do czegoś dużo większego, np. igłę kleszcza do harpuna.


  Humor


  Czy zdarzyło Ci się z całego wykładu zapamiętać tylko żart? Dowcip zwięźle ujmuje to, co trzeba by wyjaśniać w wielu zdaniach, np. gospodarkę niedoboru w czasach PRL dobrze ilustruje krążący w społeczeństwie żart: Czym różni się świnia od sklepu mięsnego? Świnia ma dużo mięsa i krótki ogonek, natomiast sklep mięsny odwrotnie.


  Zabawna anegdota sprawdzi się w roli przykładu. Bralczyk tłumaczy zawiłości odmiany nazwisk w języku polskim, przytaczając następującą historię: Jest taka anegdota dotycząca Janusza Korczaka, który przyszedł kiedyś do pana naczelnika, jak powiedział, Dudka i chciał na niego poczekać. Pani sekretarka wyjaśniła, że pana naczelnika Dudeka jeszcze nie ma. A pan Korczak na to: „To ja poproszę stołeka, żebym mógł usiąść”5.


  Moda


  Zaangażowanie czytelników zyskasz, jeśli nawiążesz do tego, o czym się aktualnie mówi. Sztuka łączenia własnych treści z popularnymi wydarzeniami doczekała się nawet terminu: newsjacking. Przykładowo z okazji dnia czekolady można wymienić tytuły powieści z tym przysmakiem w roli głównej.


  Do tego, co aktualne i modne, należą też słowa piosenek czy cytaty z filmów. Pomogą czytelnikowi zakotwiczyć nową wiedzę w znanym kontekście. Dzięki nim pokażesz dystans do tematu, nadasz tekstowi lżejszą formę i ułatwisz zapamiętanie.


  Świetnym dowodem jest porównanie, które znalazłam na blogu Ruszaj w drogę. O ile łatwiej zapamiętać, kiedy powstał Wielki Oz Mrągowski, gdy dowiemy się, że jest to „twór geologiczny wyglądający jak wydłużony pagórek, usypany przez przesuwający się lodowiec mniej więcej w czasie, gdy wiewiór z Epoki lodowcowej próbował zdobyć swojego żołędzia, czyli jakieś 70 – 12 tysięcy lat przed naszą erą”6.


  Tekst internetowy ma tę przewagę nad drukowanym, że można te filmy czy piosenki w nim osadzić i uczynić lekturę bardziej interaktywną. A interaktywność, obok szczegółowości czy oryginalności, należy do najważniejszych cech dobrych skojarzeń, które na długo pozostają w pamięci.


  
    1 D. Kahneman, Pułapki myślenia, Media Rodzina, Poznań 2012 [e-book].


    2 P. Bąbel, M. Wiśniak, 12 zasad skutecznej edukacji, czyli jak uczyć, żeby nauczyć, GWP, Sopot 2015.


    3 https://www.youtube.com/watch?v=w4eTR7tci6A, tłumaczenie własne.


    4 Cytuję za: C. Gallo, Sekrety storytellerów, GW Foksal, Warszawa 2017, s. 103; prelekcja znajduje się pod adresem: https://www.youtube.com/ watch?v=i5D56Cg7y4I.


    5 J. Bralczyk, Słowo o słowie, PWN, Warszawa 2009 [e-book].


    6 https://www.ruszajwdroge.pl/2018/07/Mazury-Nieoczywiste-miasta-ktore-warto-zobaczyc.html.

  


  Krótko, czyli prosto


  Czytanie zawsze było kompromisem. Czytelnik chce zrozumieć jak najwięcej, skupiając się na jak najmniejszej liczbie słów. Teksty internetowe przeglądamy głównie po to, by wykonać zadanie (np. zaplanować rodzinną wycieczkę). Ktoś, kto trafia na stronę internetową, chce możliwie szybko znaleźć rzeczową odpowiedź, a ułatwi mu to przystępny styl.


  Mały ekran wymaga prostoty


  Naukowcy próbują uchwycić różnicę między czytaniem tekstu z większego i mniejszego ekranu. Uczestnicy eksperymentów czytają teksty na różnych ekranach, a następnie wykonują testy ze zrozumienia treści. Choć wydawałoby się, że im mniejszy ekran, tym bardziej powierzchowna będzie lektura, testy dowodzą, że ci, którzy czytają z małego ekranu, rozumieją teksty równie dobrze, a czasami nawet lepiej1. Jednak wtedy, gdy czytają teksty trudne, płacą cenę w postaci prędkości lektury. Przy artykułach przystępnych prędkość jest zbliżona, ale czytelnicy zwalniają, gdy mierzą się z trudniejszym tekstem2.


  Na małym ekranie wyświetla się niewielki fragment. Czytając, odbiorca musi odwołać się do zapamiętanego kontekstu lub wrócić do tego, o czym była mowa wcześniej. Podczas czytania trudnych tekstów pamięć jest więc szczególnie przeciążona. Lektura traci płynność, a czytelnik — poczucie satysfakcji.


  Co gorsza, ludzie często spieszą się, korzystając ze smartfonów, nawet jeśli nie muszą tego robić, bo olbrzymia większość wyszukiwań mobilnych odbywa się wcale nie w drodze, lecz… w domu. Mimo to średni czas sesji jest dwukrotnie krótszy podczas lektury z małego niż z dużego ekranu3.


  Trzeba więc pisać z myślą o przerwach. Akapity wyznaczają tempo, w jakim oko porusza się po ekranie. Dłuższe wymagają koncentracji, która podczas lektury w tramwaju szybko się rozprasza. Akapit składający się z sześciu zdań (taki jak ten) wygląda przystępnie na większym ekranie. Na mniejszym może zmienić się w ścianę. Wyrób więc w sobie nawyk dzielenia akapitów na krótsze, składające się z jednego do czterech zdań.


  Nawet tak krótkie? Czemu nie!


  Śródtytuły ułatwiają skanowanie, bo dzielą Twój tekst na bloki. Dzięki temu, że wyróżniają się większą czcionką, przyciągają oko. Są dla fragmentu tekstu tym, czym tytuł dla całości: przekonują, że warto czytać dalej. Mówią czytelnikowi nie tylko o tym, co przeczyta poniżej, ale również — dlaczego to jest ważne.


  Najważniejsze zasady pisania tekstów internetowych w czasach smartfonów zyskują więc na znaczeniu.


  Małe słowa są wielkie


  Krótsze słowa w języku są zwykle starsze. Ich znaczenie jest mocniej zakorzenione w charakterze narodowym i mają większą siłę oddziaływania — twierdził Winston Churchill. 18 czerwca 1940 roku, gdy Niemcy zdobyły Francję, Churchill wygłosił orędzie radiowe, wzywające Brytyjczyków do walki. W rękopisie widać, że dłuższe słowa zastępował krótszymi. W ostatnim, najmocniejszym akapicie 70% słów składa się z jednej sylaby.


  W języku polskim trudno byłoby stworzyć tekst, w którym dominowałyby słowa jednosylabowe. Jednak, jeśli to tylko możliwe, wybierajmy sformułowania krótsze, np. zamiast niezawisły — wolny. To ich używa się podczas codziennych rozmów i częściej wpisuje do wyszukiwarki. Zwłaszcza frazy wpisywane do Google na ekranie telefonu zawierają więcej krótkich słów.


  Jak zauważył Churchill, słowa krótsze są też zwykle znajome („starsze”). Czytając teksty stworzone ze znajomych słów, odbiorca doświadcza większej łatwości poznawczej. Słowa, które widzieliśmy wcześniej, jest nam łatwiej zobaczyć — rozpoznajemy je szybciej, kiedy na krótką chwilę migają przed oczami lub zakłócone są szumem, a także czytamy je szybciej (o kilka setnych sekundy) niż inne wyrazy 4 — pisze Kahneman w Pułapkach myślenia.


  Badania dowodzą także, że słowa, które ukazują się częściej, są odbierane pozytywniej. Jeśli coś się powtarza i nie stwarza lęku, zaczyna budzić lekką sympatię. To sygnał bezpieczeństwa5. Niezwykłe, że proste i znajome słowa potrafią wywołać takie poczucie! Chcesz się o tym przekonać? Porównaj dwa zdania. Pierwsze zawiera więcej trudnych wyrazów: Sprzedawca musi wejść w rolę doradcy biznesowego, dostawcy wiedzy biznesowej na temat możliwości, których nie posiada klient. Drugie natomiast składa się z prostych słów: Sprzedawca odkrywa przed klientem to, czego on sam nie wie o swoim biznesie.


  Wielkie słowa nie robią na ludziach wrażenia — pisze Carmine Gallo w Sekretach storytellerów. Wywołują tylko frustrację6. Frustrację może też poczuć czytelnik, gdy utknie między przecinkami w długim zdaniu. Dlatego w każdym przejrzystym tekście dominują krótkie zdania, a w nich — czasowniki w stronie czynnej.


  Na marginesie dodam, że choć krótkie słowa są podstawą prostego stylu, na długich spoczywa większa odpowiedzialność. Czy wiesz, ile procent słów w przeciętnym tekście można pominąć i nie będzie to miało wpływu na zrozumienie? Aż 40%. Ludzie skupiają się na słowach niezbędnych do wyłuskania sensu, a pomijają te, które wynikają z kontekstu. Badania dowodzą, że 2-literowe słowa mają 50% szans bycia pominiętymi, a 9-literowe zaledwie 2%7. Z powodu wielu długich słów lektura przestaje być płynna, ponieważ odbiorca czyta je wszystkie uważnie. Skoro jednak długie słowa uznaje się za istotne, dobieraj je z rozmysłem, nie tylko po to, by mądrze brzmiały.


  Język wpływa na ton


  Wyobraź sobie, że zapisałeś się na listę odbiorców newslettera i właśnie otrzymałeś taki oto mail potwierdzający subskrypcję: W dniu 12-07-2018 o godzinie 11:52:53 zostało przesłane żądanie dodania adresu adam.nowak@xmail.com do subskrypcji newslettera X. Celem uwierzytelnienia i poprawnego zakończenia procesu aktywacji subskrypcji należy kliknąć w poniższe łącze.


  Mail brzmi tak, jakby został wygenerowany przez bezduszny system. Niektóre formalne określenia niepotrzebnie komplikują przekaz, np. „zostało przesłane żądanie dodania adresu” czy „celem uwierzytelnienia”, „celem poprawnego zakończenia procesu aktywacji”. Rozbawiło mnie też archaiczne „łącze”.


  Bardziej zachęcająco zabrzmi wiadomość składająca się z prostszych słów: Zapisałeś się na naszą listę mailingową. Kliknij, aby potwierdzić subskrypcję. Tak, zapisz mnie.


  Język, jakiego używasz, wpływa na ton głosu. Niemieckie powiedzenie mówi Der Ton macht die Musik. Rozmówca i czytelnik lepiej zapamięta nie to, co mówisz, ale jak mówisz — ponieważ ton wywołuje uczucia. Zbyt formalny wydaje się chłodny, nudny i onieśmielający. Ton decyduje też o tym, czy obdarzymy markę zaufaniem.


  Grupie badanych przedstawiono próbki tekstów, opisujących te same usługi w różnym tonie. Okazało się, że zbyt duża powaga tworzy dystans, za to nadmierna przyjazność odbiera wiarygodność8. A to właśnie wiarygodność decyduje o tym, czy polecilibyśmy komuś markę. W badaniach najlepiej wypadł ton nieformalny, konwersacyjny, umiarkowanie entuzjastyczny i niezbyt żartobliwy.


  Jak uprościć język


  Oto fragment zaczerpnięty ze strony internetowej, który warto uprościć:


  Jestem lektorem języka angielskiego z wieloletnim doświadczeniem. Mogę zapewnić nauczanie na najwyższym poziomie merytorycznym. Oferuję kompleksowe produkty edukacyjne w zakresie nauczania języka angielskiego. Moja oferta skierowana jest do wszystkich, którzy pragną doskonalić swoją znajomość tego języka. Uczestnicy kursów mogą korzystać z nowoczesnej platformy e-learningowej.


  Aby uczynić ten i każdy inny styl bardziej przejrzystym, należy zredukować:


  
    	słowa-koturny, które usztywniają tekst (np: najwyższy poziom merytoryczny, kompleksowe produkty edukacyjne)9;


    	stronę bierną, która unieruchamia zdania i odbiera im dynamikę (np. Moja oferta skierowana jest do…);


    	czasowniki modalne (móc, chcieć), bo zdradzają niepewność (np. Mogę zapewnić nauczanie);


    	czasowniki „mieć” i „być”, które sprawiają, że od zdań wieje nudą, dlatego lepiej zastąpić je czasownikiem w stronie czynnej (np. Jestem lektorem);


    	nominalizacje, czyli rzeczowniki odczasownikowe — nadają zdaniom biurokratyczny wydźwięk (np. nauczanie, doświadczenie).

  


  Gdy dokonamy tych zmian, tekst zabrzmi np. tak:


  Robię to, co kocham i co wychodzi mi najlepiej. Kocham język angielski i od 7 lat dzielę się moją pasją z kursantami.


  Wierzę, że każdy potrafi nauczyć się tego języka. Nieważne, przez co dotąd przechodziłeś i co mówili Ci inni. Nie musisz być talentem językowym, żeby mówić po angielsku.


  Wystarczy jedna lekcja w tygodniu ze mną plus 10 minut każdego dnia na platformie e-learningowej. Tak, to tylko 2 godziny tygodniowo. Uda nam się!


  Podstępna nominalizacja


  Gdybym miała wskazać główny wyróżnik zawiłego stylu, byłyby to nominalizacje. Ich znakiem rozpoznawczym są końcówki -anie, -enie, -cie, a przede wszystkim to, że pochodzą od czasowników, np. utrwalanie (od utrwalać), ograniczenie (od ograniczać). Gdy w tekście rządzą rzeczowniki odczasownikowe, nabiera on suchego urzędniczego tonu.


  Jakby tego było mało, nominalizacje tworzą często usypiający ciąg wyliczeń, np. Ten dzień był okazją nie tylko do zaprezentowania umiejętności językowych i plastycznych, ale także do podzielenia się doświadczeniami i — co najważniejsze — możliwością zastosowania w praktyce umiejętności komunikacyjnych w języku obcym oraz integracji uczniów.


  Trudno Ci odróżnić nominalizacje od innych rzeczowników? Skorzystaj ze wskazówki Bandlera i Grindera, a więc zastanów się, co da się położyć na taczce. Ograniczenia nie da się położyć na taczce, natomiast krzesło czy drukarkę — tak.


  Nominalizacje mogą, zdaniem terapeutów, być naprawdę groźne. Jeśli mówimy lub piszemy o tym, co nas spotkało, używając nominalizacji (np. Ten komentarz przysparza mi cierpienia), to znaczy, że traktujemy tę sprawę jako zamkniętą. Kiedy natomiast w miejsce nominalizacji użyjemy czasownika w stronie czynnej (Cierpię z powodu tego komentarza), wydarzenie będzie się nam jawiło jako dziejący się proces. O ile proces wciąż trwa, o tyle zakończonej sprawy nie da się już zmienić. Gdy będziesz o tym, co Cię spotyka, mówić i myśleć jako o procesie, czyli używając czasowników w stronie czynnej, zyskasz poczucie, że wciąż masz na te wydarzenia wpływ10. To najwyrazistsza rola czasownika w stronie czynnej, o jakiej kiedykolwiek słyszałam.


  W języku naukowym czy specjalistycznym nominalizacja bywa jednak niezbędna. James Robert Martin pisze o tym, że poszerza ona zasób języka, ponieważ dzięki niej tworzy się i klasyfikuje pojęcia. W ten sposób powstaje akademicka terminologia, a tekst zyskuje specjalistyczny charakter11. Jest to ważny głos, który uświadamia, jaką rolę odgrywają rzeczowniki odczasownikowe na językowej scenie. Redukuj je więc, by uczynić tekst lżejszym, nie zaś po to, by pozbawić go precyzji.


  
    1 K. Tałuć, J. Tomaszczyk, Percepcja tekstu w formie drukowanej i elektronicznej, „Zagadnienia Informacji Naukowej. Studia Informacyjne” 2018, nr 1, s. 77 – 95.


    2 K. Moran, Reading Content on Mobile Devices, https://www.nngroup. com/articles/mobile-content/?lm=horizontal-attention-leans-left&pt=article.


    3 R. Budiu, Mobile User Experience: Limitations and Strengths, https://www.nngroup.com/articles/mobile-ux/.


    4 D. Kahneman, Pułapki myślenia, Media Rodzina, Poznań 2012.


    5 R.B. Zajonc, D.W. Rajecki, Exposure and Affect: A Field Experiment, „Psychonomic Science” 1969, 17 (4); https://link.springer.com/article/ 10.3758%2FBF03329178.


    6 C. Gallo, Sekrety storytellerów, Foksal, Warszawa 2017, s. 244.


    7 D. Drieghe, M. Brysbaert, How important are linguistic factors in word skipping during reading?, https://www.researchgate.net/publication/ 6487307_How_important_are_linguistic_factors_in_word_skipping_during_reading.


    8 K. Moran, The Impact of Tone of Voice on Users’ Brand Perception, https://www.nngroup.com/articles/tone-voice-users/.


    9 Bogaty zbiór słów, które warto zredukować w tekście, zamieściłam w książce Magia słów, Onepress, Gliwice 2018, s. 79 – 100.


    10 R. Bandler, J. Grinder, Struktura magii. Kształtowanie ludzkiej psychiki, czyli więcej niż NLP. Część 1, Onepress, Gliwice 2008, 86 – 89.


    11 J.R. Martin, O(d)czernianie nominalizacji, [w:] Systemowo-funkcjonalna analiza dyskursu, red. A. Duszak, G. Kowalski, Universitas, Kraków 2013, s. 181 – 195.

  


  Warsztat 1. Uprość i skróć


  Aby pokazać, na czym polega skuteczne upraszczanie, wezmę na warsztat relację z wydarzenia bibliotecznego:


  10 maja w filii na ul. Radosnej odbyły się warsztaty dla dzieci z klas III prowadzone przez Marka Brodzkiego autora serii książek o Misiu Pysiu oraz komiksów o tematyce historycznej. Podczas spotkania autor pokazywał dzieciom, jak stworzyć bohatera komiksu od samego pomysłu, przez określanie jego wad i zalet oraz wyglądu. Zajęcia miały na celu puszczenie wodzy wyobraźni, której nie trzeba się bać. Serdecznie dziękujemy za spotkanie1.


  Język tej relacji nie wydaje się wprawdzie trudny, jednak wybrałam ją celowo, by pokazać, że nawet niezbyt skomplikowane teksty warto upraszczać. W internecie czytamy szybko i nieuważnie, a w takiej sytuacji lekturę ułatwiają zdania, w których szybko można zidentyfikować, kto co zrobił. Kiedy to tylko możliwe, zastępuj więc imiesłowy i rzeczowniki odczasownikowe czasownikami. Zamiast „prowadzone przez” — napisz „poprowadził”, zamiast „określenie” — „określił”. Poszukaj bohatera zdania i czynności, którą wykonał.


  Ponadto, żeby nie nadwyrężać cierpliwości czytelnika, proponuję rozpocząć od tego, co najważniejsze. Czy w przypadku relacji z warsztatów najistotniejsze jest to, gdzie i kiedy się odbyły? Moim zdaniem nie. Oto moja propozycja:


  Marek Brodzki, autor książek o Mysiu Pysiu oraz komiksów historycznych, poprowadził warsztaty dla dzieci w filii na ul. Radosnej. Podczas spotkania dzieci tworzyły własnych bohaterów komiksów. Autor podpowiadał, jak rozwinąć pomysł, obmyśleć wygląd bohatera oraz określić jego wady i zalety. Zachęcał dzieci, by nie bały się podążać za wyobraźnią.


  W nowej wersji Marek Brodzki jest bohaterem posta. Podkreśliłam też, co dzieci robiły podczas zajęć (a nie tylko to, czego autor ich uczył), by zachęcić czytelników do zapisania swoich pociech na podobne zajęcia.


  W relacji często trzeba wyliczyć kolejne atrakcje. Chcemy w ten sposób podkreślić, jak bogaty był program wydarzenia, lecz osiągamy odwrotny cel. W świadomości niecierpliwego czytelnika poszczególne elementy wyliczenia zlewają się w całość. Aby uniknąć tego efektu, dobrze jest użyć punktorów lub wykorzystać paralelizm, o którym przeczytasz w rozdziale „Tajemnica harmonii”. Porównajmy dwa zdania:


  Pierwsza wersja: Podczas spotkania autor pokazywał dzieciom, jak stworzyć bohatera komiksu od samego pomysłu, przez określanie jego wad i zalet oraz wyglądu.


  Wersja po zmianach: Autor podpowiadał, jak rozwinąć pomysł, obmyśleć wygląd bohatera oraz określić jego wady i zalety.


  W pierwszym wyliczeniu panuje gramatyczny bałagan, drugie zawiera paralelne, czyli odpowiadające sobie człony, które ułatwiają lekturę (rozwinąć pomysł, obmyśleć wygląd, określić wady).


  Dzięki wszystkim opisanym zabiegom udało mi się zaoszczędzić niemalże 100 znaków.


  A teraz czas na skracanie. Tym razem biorę na warsztat relację ze spotkania autorskiego o objętości 715 znaków. W pierwszym kroku wykreślam niepotrzebne słowa:


  15 czerwca gościem naszej biblioteki była Maria Brzeska, dziennikarka i reportażystka, dwukrotna laureatka nagrody Grand Press oraz nominowana do Nagrody Literackiej Nike. Autorka opowiadała między innymi o pracy reportera, a także o tym, jak zbiera materiały do swoich książek oraz o wspólnej pracy z mężem Antonim Zielińskim nad zbiorem reportaży Stracone pokolenie. Spotkanie zdominowała rozmowa na temat książki Dziecko niczyje — historii Mateusza z Nowej Wsi, chłopca znalezionego w grudziądzkim stawie w 2010 roku, która poruszyła lokalną społeczność oraz całą Polskę. Czytelnicy pytali na przykład o plany zawodowe inspiracje do nowych projektów autorki. Spotkanie poprowadziła pisarka Hanna Majcher2.


  Na pierwszy ogień przy skracaniu niech pójdą określenia, bez których tekst może się obyć: między innymi, na przykład. Sugerują one, że na spotkaniu rozmawiano także o innych tematach, które jednak nie zostały poruszone w tej krótkiej relacji. Nie ma więc sensu o nich wspominać.


  W kolejnym kroku wykreślam to, co rozumie się samo przez się. Oczywiste wydaje mi się, że praca z mężem jest wspólna, a inspiracje dotyczą nowych projektów. Plany, o które mogli pytać czytelnicy, są zapewne zawodowe. Skoro historia poruszyła całą Polskę, to pewnie i lokalną społeczność.


  Zrezygnowałam także z pełnych nazw Grand Press i Nike, ponieważ nie jest to komunikat prasowy, lecz notka na Facebooku. Czytelnik zainteresowany reportażem prawdopodobnie będzie miał świadomość, że są to nagrody. Uważam też, że można pominąć rok 2010, w którym wydarzyła się tragedia, ponieważ w kontekście tej krótkiej relacji jest to informacja zbyt szczegółowa.


  Nie trzeba koniecznie podawać na początku daty minionego spotkania autorskiego, ponieważ od pierwszego zdania tekstu internetowego zależy, czy czytelnik poświęci mu uwagę. Rozpoczęcie datą zapowiada suchą relację.


  Oto nowa wersja tego posta, po wprowadzeniu kilku stylistycznych uproszczeń:


  Gościem naszej biblioteki była Maria Brzeska, dziennikarka i reportażystka, nominowana do Nike, dwukrotna laureatka Grand Press. Autorka opowiadała o warsztacie reportera oraz pracy z mężem, Antonim Zielińskim, nad zbiorem reportaży Stracone pokolenie. Spotkanie zdominowała rozmowa na temat książki Dziecko niczyje. To historia małego Mateusza z Nowej Wsi znalezionego w grudziądzkim stawie, która poruszyła całą Polskę. Czytelnicy pytali autorkę o plany i inspiracje. Spotkanie, które odbyło się 15 czerwca, poprowadziła pisarka Hanna Majcher.


  Udało mi się zaoszczędzić niemal dwieście znaków, bo w nowej wersji post ma ich 549.


  
    1 Treść posta jest autentyczna, jednak nazwisko autora oraz tytuł i tematyka jego książek zostały zmienione.


    2 Treść posta jest autentyczna, jednak nazwiska oraz tytuł i tematyka książek zostały zmienione.

  


  Obrazowe rzeczowniki


  Większość słów, zanim je wypowiemy, istnieje w nas jako obrazy. Ba, myśli składają się głównie z obrazów. Wytwory naszego mózgu — wspomnienia czy marzenia — nie przypominają jednak zdjęć czy filmów. 
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